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( Dąkończenie. )

G d y b y  wszys tk ie  ninieięlności  dla Dam 
p isane b y ł y ,  w ie lu  męsz czy zn  n i e r ó wn ie  w ię -  
c ey  by ło by  uczonych.  T e n ,  Który p r z e z  s w ó y  
zn iew ieś c ia ł y  sposób życia do Kobiet iest p o ­
d o b n y ,  i Który w  całem^życiu nic  nie  czytał  
o p r ó c z  R o m a n s ó w ,  nie będzie  za pewne  chciał  
p r z ez  a lgebra iczne  zadania dochod z ić  taiemnic 
natury.  Dla  n iego  te io rm uł y  będą s ię w y ­
daw ać  lasem cierniami zarosłym , w  Którym 
pot rzeba  mu p ow y c in a ć  ścieszhi,  porob ić  most­
k i ,  p rzydać  nawet Kashady i rozmaite p a y z a -  
ż e  , aby się m ó g ł  cz eg oś  nauczyć  i poznać  iak 

iest  rozmaite  w  swoich  dz ie łach p rzyro dzen ie .
Astrouomiia L a  l a n d a ,  z tego w z g l ę d u  

na wielką pochwałę  zas ługuie .  Autor  W i e l ­
k i e g o  T r a k t a t u  o As tronomi i  w  3 T o ­
mach in - 4,  z n iż y ł  s ię  do  po ięć ia  osóh świa to ­
wyc h  (a d  captu/n v u lg i)  i w  krótkim z b i o ­
r z e  nayg łów nie ys zyc h  części  tey nauki dal  nam 
c iekaw y  widok  N ie b io s  ze wsze lk iemi  ich do-  
shonałościami.  W  poprzedzaiącym N um er ze  
uczyni l i śmy rozb iór  p i e rw szych  R o z d z i a ł ó w  
tey  inałey , l ecz  w ie l ce  p rz y ie m n e y  książeczki ;  
w  dz is ieyszym dokończemy  rozb ioru  ostatnich 
i e y  części  z wyrażen iem ogo ln eg o  zdania o 
n i e y ,  iako też o tal encie i  zas łudze  t łómaeza.

W  R o z d z ia l e  VII-  daie  nam autor  w y o b ­
raże n ie  z a ć m i e ń .  uPizeczą naybardz iey  Za- 
Stanawiaiącą , m ó w i ,  w  badaniach astronomicz-  

r Hycli  iest rachunek z a ćm ie ń ;  n ie  ż eb y  trud­
ność  l ego  dochodzenia  była  większa iak in­
nych  , l e cz  że  w id o w is ko  ich bardz iey  iest  u -  
derzaiącem dla Pub l i cznośc i .  —  S z c z c g ó l n i c y  
Zaś zastanawiają zaćmienia  ca łkowi te  s łońca 1 
■Vtr i e dn ey  p raw ie  chwi l i  p rz ec h o d z i  s ię  z dnia 
ilayś wie lu i eyszego  do c o c n e y  c iemności  , a na- 
' ve t  dotk l iwszey  i bardz iey  uderzaiącey ; ko-  
® i e  muszą stawać w  pośród drogi  , nie w ie -  
«*z?c g d z ie  p o s t ą p i ć ; rosa padać  zaczyna za,
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nagłem pr zerwaniem  ciepła , ptaki  nawet  spa-  
daią ku z iemi  zdięte  przes t rachem w ś ró d  tak 

‘ okropney nocy.  O d  dawna nie by ło  na zieini  
zaćmienia c a ł ko w i t e go ,  aż i e szcze  22 Maia 
1 7 2 4  i nawet  nie  będz ie  w  całym wiek u  X I X  
iak o tem przekona łem się,  £>y zadość  u c z y n ić  
c i ekawośc i  L u d  w ś l t  a XV" .  który żądał  to w i e ­
dz ieć .  B ęd z ie  ty lko,  zaćmienie  obrączk ow e  vr 
roku 18 4 7 .

P r z e z  zaćmienie  ob rąc zko we  rozumie  au­
tor  weyście  X i ę t y c a  na s łońce w tym ksz tał ­
c i e ,  iż  b rze g i  s łoneczne , iak dbwódka  w  o -  
koło  ś w i e c ą c e , nie dopuszczają  z u p e ł n e g o  
pr zerwania  dnia w ciągu zaćmienia .

Dro ga  X i ę ż y c a  na n i e b i e ,  p rzec ina c o  
dni  piętnaście d ro gę  s łoneczną  , i ieżel i  w  tey 
Jini i  \ i ęży c  spotka s ł o ń c e ,  iest zaćmienie  stoli­
ca ; p r zec iw nie  i eżel i  s i ę ż y c  będz ie  z> strony 
prze^ iwne y  a zieiuia stanie w iednvm k ie ru n­
ku -ze słońcem , będzie  zaćmienie  X i ę ż y c a .

W  ieduymże  roku m oż e  bydż  sześć i s ie­
dem zaćmień dla różnych  kra iów z ie m s k ic h ; i 
dla t ego te zaćmienia  nie  zawsze  są w i dn ia ł -  
neini dla nas, X i ę ż y c  bow iem nie może z a k r y ć  
słoiica tylko dla p ew ne y  częśc i  z iemi .

Zaćmien ia  wracaią  p ra wie  tym samym p o ­
rządkiem w okres ie  lat 18  i dni 10 .  Waż na  
ta i c iekawa uwaga z robiona  i aż  była p rz e s z ­
ł o  na lał  600 przed  E r ą  z w y c z a j n ą  P r z y c z y ­
na atoli  ł a two  wyt łóinaczoną bydź może.  J a k  
prędko  ob ieg  odmian światła X i ę ż y c o w e g o  w  
lat około 19  się o d b y w a ,  a odmiany te nie  są 
czein innem iak ty lko skutkiem obrotu X i ę ż y -  
ca około s ło ń c a , w ięc  i  zaćmienia , które  ocł 
p rz e i ę te go  światła pochodzą  , inusząv mieć to  
samo źr .zodło,  co i no wiów i- innych'  -odmian- 
X i ę ż y c a  : a że  X i ę ż y c  zaczyna  co lat 19  n o ­
w y  porządek  lunacyi  , w i ęc  i  zaćmienia 161120 
porządek  zaczynać  muszą.

Pomi iamy inne więc ey  s z c z e g ó ł o w e , nie- 
mniey iednak interessuiące uwagi  , dla zosta­
wienia  czyte lnikom dz ie ła  t ego p r z y ie m n o ś c i ,» 
iż będą mogl i  sami o pr awdz ie  i iasności  t w i e r ­
dzeń autora pr zekonać  się.

W  Rozd z ia le  \  111. r z e c z  iest ó- u k ł a d z i e -  
ś wi a t a - .  W  tem mieyscu wystawia- a u t o r , i ż  
nietylko wątpić  nie można , iż  się ziemia ok o­
ło słońca ob rac a ,  ale nawet  p r z e c i w n e  Lwier-
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d z c n i e , b y ło by  w ie lk . e y  sprzecznośc i  d o w o ­
dem. Cz eg o  przykład  i po ięc ie  z obrotu in ­
nych p lan et ,  nayszezeg-ólniey z wyobrażen ia  
N ie ba  za pomocą gw iaz d  widz ie ć  się daie.  P r z e ­
chodząc  his loryią  ro żnych  układów czyl i  sys- 
tematów A s t r o n o m i i ,  poc z ąw sz y  O A r y s t a r -  
c h a  z S a m o a  i P  t o i o m e u s z a, dodaie,  iż 
niktb-y nie  w i e r z y ł ,  że  naywięhszem pr z ec i ­
w ieńs twem iahiego dozna ł  system K o p e r n i ­
k a  ( że  się ziemia około S łońc a  ob ra c a )  było, ,  
i ż  J o z u e  w  piśmie Ś w ię te m  kazał  się s łoń­
cu zatrzymać.  T u  autor  dowodz i ,  że  J o z u e ,  
iaho cz łow ie k  święty ,  wiedział"  dobrze  o p r a w ­
dz iwym układzie  świa ta ,  o t ak im ,  iakim go  
póź n ie y  K o p e r n i k  o b i a w i ł ; lecz  że  mówi ł  
do ż p l c e r s t w a  w  czas ie  b i t w y ,  musiał  w ięc  
s tó scwać  się do poięcia  sw o i eg o  s ł u c h a c z a , i 
A d  wić  ięzykiein światowym.  Inaczey nie by ł ­
by z rozumiany ,  a nie b y ł  też moment wt en­
czas dawać  ludowi  lehcyią f i lozof iczną , kiedy 
sz ło  o wygr an ę  , ktpra miała los N a r o d ó w  ros- 
t rzygnąć .  Nayde l iha tn ieyszy  za rzut ,  p rzeciw 
obrotowi  z i emi  iest ten , że c i ężary w  . po wi e ­
trzu na chwi lę  z a w i e s z o n e , spadaią p ionowo 
w  te same inieysca ; fczegobv nie b y ł o ,  gdyby  
z iemia obracać się miała.  M y l no ść  tego zar- 
rzutu zbi ia antor d o św iad cz en ia mi , z których 
s ię wy k ry wa  w naturze siła tak zwana  p i  o- 
i e k c y y n a ,  i ż e  ta nowa własność  bardzo 
dobrze  zgadza  się z obrotem ziemi , i le że 
a tmos fe ra ,  w  k tórey  wyrażona  siła ina swoie  
dz ia łąn ie ,  razem z z iemią się obraca.  P r z y ­
czyną nawet  tego działania iest sarn obrot  z i e ­
mi ; a lbowiem ciało rzucone  w powie t rze  na ­
b iera  tego popędu,  który miała ziemia,  i w. tey  
dyrekcy i  unosi się w  g ó i ę ,  póki  na to" saine 
mieysce  nie  spadnie skąd wyszło .  W  tey mie ­
rze  cytuie mianowic ie  doświadczenia  czynione  
p r z e z  X i ę d 7 a  M e r s e n n e . i  Pana P e t i t  w 
S z t r a s b u r g u .  Kończy  antor ten c i ekawy 
ro zd z i a ł  wyr achowaniem obrotu zieini za p o ­
mocą obserwacyi  czyn ionych  około słońca na 
innych płanetach.

Nayważn ieys ze m odkryc iem w Astronomii  
i  w  ca łey  n a tu rz e ,  iest  p rawo a t t r a k c y i .  
W in n i ś m y  go  N e w t o n o w i .  Ciek iwy ten 
p r z e d m i o t ,  au/or w  R o z d z i e l ę  I X .  opisnie.  
N  e w  t o n ,  awAŻaięc c i ężkość  4 i ż  ta nie t y l ­
ko na ziemi , ale nawet  w g ó r z e  w znaczney 
odleg łośc i  dzia ł ać  m o g ł a , trafi ł  na ten natu­
ra lny  w n i o i f i S , że i planety i edne  wzg lę dem  
drugich rządzi ł y  s ię ciężkością , i że ta ostat­
nia w łasność była  skutkiem aitrakcyi  czyl i  skłon­
n o ś c i , iakie natura data ciałom szukania punk­
tu do  oparcia się i z ł ączenia.  R ó ż n e  d oświad­
czenia czynione p rz e z  niego w tyin c e l u ,

p rz eko na ły  go , że  ciała innieysze p r z y c i a s n e  
by ły  od w i e ' s z y c h , że  od ległość  zm nie j sza ła  
p o w o !i p rzyc iągan ie  i że  bl iskość iako też inas- 
sa rozmaitych planet  i edne  drugie  przyc iągaia-  
cych , wp ły wa ła  na zakreślen ie  kół  każdey  z 
nich,  a nawet , ’ że  z p rędkośc i  obrotu każdego 

a ciała N ieb ie sk i ego  .nożna by ło  sądzić  o w i e l ­
kości  i ego  massy.  W s z ys tk ie  późn ieysze  ra­
chuby  i doświadczenia  okazały tę niezbitą p ra w­
dę.  Ca ły  świat  rządz:  się atfrakcyią.  —  O b r o ­
ty wszystkich ciał  n iebieskich zależą .na wza-  
ieinnein przyc iąganiu iednych do drugich.  J e d -  
nę wy ią ws z y  , nie  by łoby iu.ż porządku , nie- 
b y l o b y  świata.  Kto ie tak p rze zo rn i e  uszyko­
w a ł ?  Kto iiu nadał  p ie r w s z e  p o p c h n i ę c ie , ,  to 
iest puls niebieski  ; a lbo ż y c ie ?  tu iwielbmy- 
my  wiolkośe Boga  , S tw o rz y c ie la  Świata.

R o ź d z i .,1 X .  poświę con y  iest wy k ł ado wi  
m i e r z e n i a  o d l e g ł o ś ć  p l a n e t  o d  
z i e m i ,  »Co w osobach i,, Astronomiią iriniey 
ob e z n a n y c h ,  mówi  auio : ,  wzbudza naywiększe  
pociz iwienie , to znaiomość p r a w d z i w e y  o d le g ­
łośc i  planet od nas. N i e  ieden dz iwi  się s ły­
sząc nas tw ie rdzących  , Iż X i ę ż y c  od le g ły  iesi  
na 8&,ooo z górą  inil od ziemi ? l ecz  zadz i ­
wien ie  us ta ie ,  skoro pomiarkuie  s p o s o b y ,  ia- 
l . ich dla doyścia t ego uż ywa my .« W  p rz ed ­
wstępnym R o z d z ia l e  -dzieła sw o iego  dal  nain 
autor wyo brażen ie  o pożytku i uśyc iu  k ° . o w  
Ast ronomicznych .  T u  zastósowanie  t o ,  iest 
dane w sposobie  nayciekawszyin. ,  »Aby  p o z ­
n a ć ,  m ó w i ,  . odległość  planety,  dość iest uwa­
żać iaka zachodz i  różnica patrząc ^nan z ró ż ­
nych mieysc  z i e mi ;  bo jm przedmiot  iaki iest 
b j iż szy  nas ,  tern bardz iey  zdaie  się zmieniać 
położenie-,  kiedy odmieniamy mieysce iego u- 
ważania.  Gdy  ws lępuieiny  na gó rę  p rz ed m io ­
ty zdaią się zniżać  : k iedy by l i śmy w  og ro dz i e  
drzewa  zda ły  się nam wysok ie  , i e ż e u  wstą- 
pieiny na w ie rzcho łek  iakiego gmachu , d rz e ­
wa te będą pod nogami naszemi ; bu promień  
po którym ie widzieiny,  pochyla  się lub p od no ­
si, w  iniarę iak oko nasze iest wyżey ,  a )boniżey.«

Z  tak pros tego wyk ładu  biorąc  autor jza- 
s tosowanie  do od ległośc i  p ła n e t ,  t łómaczy , iż 
odmiana promieni  , iest miarą wysokośc i  każde­
go  ciała n ieL ieskiego  , i że im daley  iaki p la­
neta ed nas s i ęzn ayd u i e ,  tyin będzie  innieysza 
odmiana , choćbyśmy  nawet  oczy  nasze na n ie ­
go zwracal i  z dwóch  punktów od s iebie  bar­
dzo dalekich.  —  Dla l eps zeg o  wyiaśnienia  tey 
ocz y wi s i e y  p r a w d y ,  przytacza autor doświad­
czenia czyn ione  wzg lę dem  od le g łośc i  od nas 
X i ę ż y c a .  »Wy s ta w m y  s o b i e ,  m ó w i ,  dwóch 
pos t rzegaczy .  h tórzyby  na -d w ó c h  końcach z i e ­
m i ,  czy l i  mówiąc  po a s tronomicznemu,  sobie
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prz ec iws topnych  patrżal i  na X i ę ź y c  i iego- o d ­
dalenie od l akiey  naybl iż szey  g w i a z a y  uważal i .  
K t órąko lwiek  wezmą  gw i a z d ę  znaydą , i ż  ied-  
neinu z tych O b s er w at o r ó w  będz ie  się X i ę ż y c  
w y d a w a ł  dwa stopnie b i i ż ey  gw iaz d y  n iż  d ru­
g iemu.  W iad o ma  iuż iest średnica z i e m i , a 
zatem i od leg ło ść  i ednego  pos trzegacza od d ru­
g i e g o ,  wiadoma iest odmiana promienia  na tey 
odległośc i  wz g l ę d em  X i ę ż v c a , Która wynos i  
Kąt uwusto pn iowy  , a zatem rachuiąc wiadomą 
średnicę  ziemi 2 ,900 mil  f r ań cu zk i ch ,  i w y s o ­
kość Kąta d w u s to p n i o w e g o ,  Który w Każdem 
k o le  wynosi  bl isko 3 o razy  swoią podstawę  , 
znaydą ciż  O bs er wat or owi e  mnożąc 2900 
p r z e z  3o ,  iż X i ę ż y c  iest odda lony  od ziemi 

 ̂ o mil  87 000 czy l i  pod ług  nayśc iś l eyszego w y ­
rachowania  o m i l ,  86 ,46 1 .

Można  i e s z c z e , m ó w i  a u t o r , oznaczyć 
odmianę świa t ł a ,  a zatem mie rzy ć  od leg łość  
c ia ł  n iebieskich prz ez  i ednego  ob se rw a t or a ,  
uważa jąc planetę  pr zy  w c h o d z e n i u ,  a potem 
p zy  zacho dze n iu ,  i eże l i  iest bl isko iakiey  
g w ia z d y .  Ł a tw o  wyo bra z ić  możemy sobie 
przy czy nę .  Płaneta  prz y  w sc hod z i e  i p r zy  za ­
ch odz ie  będz ie  się zdawa ł  iść w  dwie  różne  
s t r on y ,  a uważaiąc  z naywiększą pi łnością  tę 
r ó ż n i c ę ,  poznamy wie lkość  kąta,  po którym 
promienie  będą nam się ukazywać tak,  iak z 
czynionych  obscrwacy i  w dwóch  od le g łyc h  kra­
jach ; skąd ró w n ie  wyc iągn iemy  od le g ło ść  p l a ­
nety.

D o  mierzenia  od le g ło śc i  ciał  niebieskich 
w ie l c e  od d a lo ny c h ,  używana  iest  pomoc b l i ż ­
szych p lan et ,  i eżel i  te są na i edney  wspó lney  
l in i i .  rPrzey mu iac  świat ło tych ciał  oddalonych 
fo rmułą  te planety kąt cienia , po którym dway 
pos t rzegacze  w kraiach sobie dalekich mogą 
Odmianę  świa t ł a ,  a zatem kąt odleg łośc i  Uwa­
żać.  P r z e j ś c i a  W e n e r y  p rz e z  s ło ń c e ,  obser-  
w ' w a n e  w latach 1 7 6 1  i 1 7 6 9  poda ły  ś rodek 
dok ładnego odznaczenia  od le g ło śc i  słońca od 
z iemi .  D w a y  pos trzegacze  o dwa tysiące mil  
ieden od d r u g i e g o ,  ogłądaiąc W e n e r ę  na S ł u n -  

. CU, w i dz ie l i  ią po odmiennych promi en iac h ,  
cyl i  w  odmiennych k ie runkach ,  a zatem od­
powiadającą  odmiennym punktom tarczy s łonecz-  
ney.  J e d e n  widz ia ł  ią wychodzącą  nad s łoń­
ce pr ę dz e y  iak d r u g i ,  a różnica  czasu nie  w y ­
nosi ła w ię c e y  kwadransa.  R ó ż n i c a  ta dała p o ­
znać , w  iaki  sposób krzyżu ią  się p romien ie  
idące  ku s łońcu z dwóch  końc ów ziemi a za 
tein , iaka iest od le g ł oś ć  słońca ; bo rzecz  na­
turalna , im w ie rzc ho ł ek  kąta iest  w y ż s z y * *

*) W textie iest bliższy przez omyłkę zapewne dru-
h ai-sh ».

X*

tem kąt o s t rz e y sz y ;  im w y ź e y  s ł o ń c e ,  tein 
innieysza różnica  w p rzeyśc iu  P lanety  się 0- 
każe iedneinu iak drugiemu pos t rzegaczo /i.

O od ległości  gw i a z d  nic  tw ie rd z ić  nie 
można : są one tak oddalone  , iż  niema sp o s o ­
bu d oswiadezei . ia  ich promieni  N i e  mamy. 
n i c  pod  okiem , cobyśiny z niemi porówn ać  mo­
gl i  , a iednak tylko przez  p oró wna nie  miarę  
o trzymać możemy,.  J e d n a  tylko d r o g i  którą 
ziemia op isuie  około s łońca w ciągu roku  m og­
ła by  bydź  tym celem porównania  ; J ecz  lubo 
ta droga wynos i  68 mi l ionów mil  f rańcuzkich  
wsze lako  k iedy  zietnia iest na iednym końcu 
tego n iezmiernego  o b ie g u ,  w idz iemy  g w i a z d y  
w ten sam sposób i w tym sainyin kierunku , 
iak gd y  iesteśiny na drugim końcu ; g d y b y  b y ­
ła różnica  choć  o sekundę , pos trzeg l ibyśmy  ią 
w  obserwacyach  czyn ionych o sześć mies ięcy  
czasu ;  l ecz  zda ie  s i ę ,  nie  mi nawet i tey ma­
l c y  r ó ż n i c y : a w takim razie  gw i a z d y  będą 
pr zynaymniey  4 ° ° i 000 ra z y  o d le g le ysz e  iak 
s łonce,  to iest,  że naybl iższa  gwiazda nie może  
bydź  bi i żey  od ziemi  iak na i 3 , 600 ,000 ,00 0 ,00 0  
mil  f r ańcuzkich: *)  Cóż dop ie ro  p o w ie d z ie ć  o ta­
kich gwiazdach , które  ty lko za pointfcą t e l e s­
kop ów widz ieć  można.  Coź  dop iero o t y c h , 
które  żadnein Astronoinicznein narzędz iem doy-  
rzane  bydź nie  mogą.  O iak niepoię ta  iest  
p rzepaść  n ie b ios ,  a bardziey  iak niepoięte  są 
końce tey n ie zmierney  żadiieiu po ięc iem p r z e ­
s t r ze n i ! !

W i e l k i e  te wyobrażen ia  kończy  antor w y -  
i łómaczen iem , iak z wiadoiney od leg łośc i  p la ­
net i p romieni  pod  którein się okazuią , ł a two  
iest wyr achować  ś rednicę  każdego  ciała n ie­
bieskiego.  Oso bna ,  i cTo ks iążeczki  p rz y ł ą ­
czona tabel la zawiera  wyr achowanie  g r u b o ś c i ,  
czyl i  ś rednicy  każdey  p la n e t y , l icząc w to i 
S ło ńc e  z porównaniem od ległości  każdey  z nich 
od zieini.  ' W yra ch ow an ie  to zawiera  i e szcze  
b ie g  p e r io d y c z n y ,  czyl i  rok każdey  p la ne t y ,  
ob l i czony  na dni  i lata w e d łu g  stosunku ziemi  
co składa nieiako opis  statystyczny świata s ło­
ne czn ego .

W  ro z d z i e l ę  X I .  mów i  autor  o łamaniu 
się światła ciał  n ie b i e s k i c h , p rz e z  skutek at- 
trakcyi  atmosfery ■ w rozdz ia le  X I I .  o  Satel i -  
l i tach J o w i s z a ,  Sa turna ,  U r a u a ,  które  są tem 
dla tych p U r . e t , czein iest  X i ę ż y c  dla ziemi  ;

*)  W tom mieyscu postrzegliśmy w teicie , przez
omyłkę zapewne drukarska , opisanie odległoś­
ci naybliższych gwiazd od ziemi wyrachowane 
na 14 milionów mil frańcuzkich. Słońce iest 
daleko odlegleysze- Cóż dopiero gwiazdy ! Mo­
że ma bydź b i m i l i o n  ó w  zamiast m i l i o ­
nowa
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w  R o z d z ia le  X I I I .  o Lornetach, k tóre  autor n- 
waża za ciała r e g u l a rn e ,  i których p o w r ó t i e s t  
iednos tayny  i per iodyczny .  Z  opisu ró żn yc h  
k o m e t , które  się ukazały w  różnych -wiekach, ,  
w n i o s k n i e ; iż niema w ą tp l iw o ś c i ,  że  komety 
są praw dz i wem i  planetami krążącemi  ró wni e  iak 
inne  oko ło  s ło ńc a ,  moc.ą attrakcyi. , '— H a l l e y  
d o s t r z e g ł ,  i ż  kometa z roku 1 531 z r .  1 6 0 7  * 
1 6 8 2  był  ieden i tenże sam, i p rze p ow ie d z ia ł ,  
ż e  s ię  z iawi  znowu w rohn 17 5 8 .  J a k o ż  w 54 - 
lat po tern p rze p ow ie d ze n i n  kometa ten z ia wi ł  
s ię i z i śc i ł  pe r iody cz ny  b ieg  komet.  N i e r e g u -  
l arność  ich b iegu iest tylko pozorna .  O g o n y  
niestauowią także w ł nś c iw e y  c e c h y ,  b y ł y  b o ­
w ie m  komety i be z  og on ó w,  a p romien ie  k tó ­
r e  się od nich odbiiaią w kształ cie  w a rk ocz y ,  
mogą bydź  skutkiem takiego układu k om et ,  i ż  
p romien ie  które  s łońce na nie r z u c a ,  muszą 
s ię  łamać w tym a nie innym sposobie .  Za- 
czasów Mitrydata z i a w i ł  s ię  kometa ,  k tó ry n ie  
miał  og on a ;  l ecz  który  d a w a ł ,  p od łu g  Jus tyna  
w ię k sz e  świat ło  iak s łońce.

R o z d z i a ł  X I V .  za'wiera o p o s t a c i  p l a ­
n e t .  W  nim antor op isuie  kształt  p o w ie rz c h ­
n i  różnych c ia ł  niebieskich iaki się p rzez  te .  
l e sk o p y  w id z ie ć  d a i e ,  a mianowic ie  X i ę ż y c a , 
na którym Ast ronomowie dos t rzegaią  góry  i 
m o r z a ,  tudz ież  s łońca, ’ na którym się plamy 
w id z ie ć  daią , i edne t rwa łe  , d rug ie  p rze m i j a ­
jące.  Opi suie  także obrączkę  Saturna , i edno 
z  nayc iekawszych  z iawisk,  k tóre  ies teśmy w in ­
n i  wy na la zk o wi  lunet.

W  rozdz ie lę  X V .  t łómaczy  autor  system 
F o n t e n e i a  o w ie lkośc i  Ś w i a t ó w ,  i  zdanie  
B u f f o  n a  wzg lę dem  naturalnego c iepła p la ­
net .  W s z y s t k ie  p lanety  może nie są zamiesz ­
ka łe  ; l ecz  w ie le  z n i c h ,  przez anałogi ią sa­
d z ą c ,  mogą niemi  b y d ź :  każda gwiazda  iest  

- pu nk tem ,  około  k tórego  iak oko ło  słońca pla­
ne ty  k rążą .  N i e z ap rz e c zo n ą  iest  r z e c z ą ,  iż 
maią swoie  osobne  świat ło iak s ło ń e e ;  d lacze-  
g o ź b y  nie  mia ły  r ó w n ie  składać świata p lane­
t o w e g o .  i o g r z e w a ć  go promieniami  swoiemi .  
J e dn os ta yn e  w sz ę d z ie  prawa  nkładu N i e b i o s ,  
nie  każą wątp ić  o  tein. W r e ś c i e ,  p o d łu g  zda­
nia B u f  f o n  a ,  p lanety  maią swoie  własne c ie­
p ł o  , i  s i ł ę  wege tac y i  odłączną od życia  o ż y ­
wia jącego  ich S łońca .

R o z d z i a ł  X V I .  p o ś w ię c o n y  it*łt W z n o ­
s z e n i u  s i ę  i  o p a d a n i u  m o r z a .  W  tein 
R o z d z i a l e  t łomaczy  a u to r ,  laka iest moc altrak- 
cy i  X i ę ż y c a  ,  który  wzn.osi morza jy p ow ie t ­
r z e  silą p rzyciągania  swo iego .  S ł o ń e e ,  cho­
ciaż tak o d d a l o n e ,  ma równie ż  w p ł y w  na at- 
t rakcyią z i emi .  Rozmai te  fenomena tey attrak- 
ey i  zainykaią Opis R o z d z ia ł u .

W  X V I I .  1 ostatnim R o zd z ia le  Dz ie ła  te­
g o  ,, daie autor w y k ł a d  b a i e k  p r z e z  A s- 
t r o u o m i i ą , z k tórego  oRazuie się , że  M i .  
tolog i ia  , tyle p owa bu  i wdz ięku  imaginacyi  w  
sobie ma i ąca , powsta łą  i wzro s ła  z uważania  
g w ia z d .  T łó m a c z en ie  A p o k a l y p s y , po  ty le -  
k ro ć  wyk ład an ey ,  a n i ęzrozu mianey  p r z e z  ni-  
k o g q , ró wn ie ż  w  gwiazdach  ma się 'znay-do- 
w a ć .

W i d z ie l i ś m y  z ro zb io ru  dosyć  s z c z e g ó ło ­
w e g o  ; \ile poż ytecznych  i p rzyietnnych prawd  
ta krótko zebrana ks iążeczka  w  sobie zamyka.  
D o  iasności  wykładu i  porzą dn eg o  w y s ł o w i e ­
nia nic nie dostaię.  Do ść  iest wyraz ić  , ż ®  
n a y p i e r w s zy  As tronom F r a n c y i , nad u ło ż e ­
niem dz ie łka pracował .  P o w i e d z m y  wi ę e  ty l ­
ko  i e sz cze  s ł ów  ki lka na p oc h w a ł ę  t łóinacza.  
N i e  dosyć  by ło  znać ięzyk f rancuski ,  aby g o d ­
nie wzmiankowaną  książkę na po l s k ie  p r z e ł o ­
żyć  : z rozb ioru  Hiku p i sm,  p iór a  S ł o m o -  
r o w s k i e g o ,  p op rze dn io  wydanych  i o g ł o ­
s z o n y c h , mog l i śmy  się iuż  p rz e k o n a ć ,  że  teu 
uczony młodz ien iec  pos iadał  g runtownie  w ia ­
domości  n a u k o w e ,  w yr a ż e m  f rancuzkim ( Sci­
ences e tactes) oznaczone .  T łó mac zen ie  d z ie ­
ła o Ast ronomi i  dla P i c i  p i ękney  iest n o w y i * „  
t ego  dowodem.  W y r a z i ł  w  u ie m ,  ż e i w s z e l ­
ką dokładnością świadomego  r z e c z y ,  wszys tk ie  
myśl i  zdania , p ra w d y  i rachuby oryg ina łu  : 
tyfti spo so 1 era i edńo z nay lepszycb d z ie ł  f ran-  
cuzkich  stanie s ię ozdobą nasze/,  l i t e r a t u r y , a 
c z y te l n ik ,  k tóry  go  u va ż n i e  roztrząsać  będzie ,  
z chlubą p ow ie d z ie ć  ino te, że począ tkowe  i ak i*  
ma wiadomośc i  w  A s t ro no m i i , w uiem wyczyta ł .

' ■ M .

'W iadomości yVarszawsIue. *)
(Z  dnia  9. PazdiiąrSika.)  W e  ws i  S ł u ­

ż e w i e  międz y  Wa rsz a wą  a W i l a n o w e m  znay-  
duie się mieysce  zwane G u c i u  w  którein ś. 
p. Stan.  Hr.  P o t o c k i  P r e z e s  Seaa tu  ostat­
nie  chwi le  życ ia  z upodobaniem p r z e p ę d z a ł ;  w  
tym iniłyui G uc in ie  przy jac ie l e  zmar łego maią 
zasadzać drzewa  przy iaźni  i wd z ięcznośc i ,  do-  
c z e g o  i u ż  w sz e l k ie  p rz y go t o w an o  ro z po rz ą -  
dzenia.

W c z o r a y s z y  po wt ór n y  koncert  J P .  S  e r -  
w a c z y ń s k i e g o  l i cz nyc h  sp ro wa d z i ł  s iucha-  
c z ó w ,  k tór zy  p rz e z  częste  oklaski  okazal i  za- 
d ow ol n ie n ie  z, talentu artysty rodaka.  P a r t e r ,  
krzes ła ,  a nawet góra ,  by ły  znacznie  zape łn i on e ,  
ty lko p ie r w s z e  piętro niemialo szczęścia ozdob ie  
s ię ca łko wic ie  Dam ami !

Z K ur y i er a  V ars^awskfcgo.

Redakcja F. K r a t t c r a .  —  Drukiem J. P i l ł e r n .


